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Przedmowa Marszałka Senatu Bogdana Borusewicza do pierwszego wydania 
Szkoda, że tak późno powstają dobre książki o Solidarności. Dobrze jednak, że powstają. Tym razem, w ćwierć wieku od ogłoszenia stanu wojennego, witamy panoramę sylwetek oraz ciekawych historii związanych z ludźmi drugiego szeregu podziemnej Solidarności. To na nich opierała się cała konspiracja i bez nich nie mogliby działać jej przywódcy. Autor książki, znany gdański reporter, Edmund Szczesiak, opisuje zarówno żmudną codzienność konspiracji, jak i wątki niemalże sensacyjne. Wydarzenia dziejące się w Gdańsku czy Gdyni mają tu szersze odniesienia do sytuacji w całym kraju, a poprzez życiorysy bohaterów wiążą się z różnymi wątkami współczesnej historii Polski. W centrum uwagi są cisi bohaterowie podziemia... Dużo nazwisk i dużo faktów, nawet i mnie nieznanych. Dominują opowieści utrzymane w tonie bardzo osobistym, co jest niewątpliwym walorem książki. 

Opór społeczny przeciw stanowi wojennemu, a następnie tzw. normalizacji, która trwała do końca lat osiemdziesiątych, a była właściwie złagodzonym stanem wojennym, miał od początku charakter pokojowy. I to było główne założenie. Założenie drugie dotyczyło powrotu do status quo ante, czyli sytuacji sprzed 13 grudnia 1981, kiedy istniał legalny - ciężko wywalczony - Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Solidarność, jedyna realna, opozycyjna siła polityczna. Społeczeństwo podziemne nie budowało, więc alternatywnej administracji czy struktur wojskowych, wzorem państwa podziemnego 1939 - 45, lecz dążyło do utrzymania niszczonych przez władzę struktur Solidarności oraz umacniania bojkotu haniebnego i narzuconego siłą porządku. Podziemie nakierowane było na obronę represjonowanych działaczy związkowych i ich doradców oraz budowanie niezależnego społeczeństwa poprzez organizowanie drugiego obiegu i wszelkich możliwych form protestu. 

Warto zwrócić uwagę, że to podziemie było swego rodzaju pospolitym ruszeniem, co ukazuje ta książka. Spotkał się tu cały przekrój - wiekowy, zawodowy, środowiskowy i światopoglądowy. Byli robotnicy, studenci i uczniowie; dziennikarze, profesorowie, nauczyciele i lekarze; byli działacze opozycji demokratycznej lat siedemdziesiątych, odszczepieńcy ze Stowarzyszenia PAX i wyrzuceni działacze tzw. struktur poziomych PZPR; wierzący i ateiści. Po 13 grudnia 1981, kiedy aresztowano wielu przywódców i kiedy wykruszali się ci najsłabsi, przyłączali się nowi, dzielni i przyzwoici ludzie. Ujawniały się cechy wspaniałe. 

Inna obserwacja, potwierdzona w książce, to obecne w rodowodach jej bohaterów niezatarte urazy - rodzinne wątki katyńskie, wywózki na Sybir, represje antyakowskie, czy trauma roku 1970 na Wybrzeżu. Można powiedzieć, że spotkali się różni przeciwnicy bezwzględnego systemu, których tenże sam sobie tworzył począwszy od 17 września 1939. 

Książka ta - wydana z inicjatywy Fundacji Archiwum Filmowe "Drogi do Niepodległości"- nie jest monografią, ani rejestrem wszystkich możliwych nazwisk czy wydarzeń. Nie zawiera pełnej wiedzy na temat podziemia w Gdańsku lub na Pomorzu. Nie pretenduje do tego. Jest dziełem jednego reportera, który wykonał olbrzymią pracę, również dokumentacyjną, aby w przystępnej formie i na podstawie wybranych przykładów, przypomnieć piękną kartę z historii Polski oraz świetnych ludzi, którzy ją zapisali. Autor stworzył tym samym dobry pretekst dla dalszych prac na ten temat, badawczych czy artystycznych. 

Uważam, że powstała rzecz bardzo potrzebna i oczekiwana, przynajmniej przez generacje rozumiejące tamten okres. A dla pokoleń młodszych, warta polecenia, jako wartka lektura nadobowiązkowa. Sam upominałem się kiedyś o uhonorowanie wartościową publikacją ogromu roboty, jaką wykonały podziemne struktury tworzone przez tysiące zwykłych a niezwykłych ludzi... Mówiłem o tym po ukazaniu się słynnej "Konspiry", która była znakomita, lecz zajmowała się przywódcami. Był tam opis "kręgosłupa", lecz brakowało tkanki tego niezwykłego organizmu, jakim była ostatnia, polska konspiracja. 

My, podziemni nie mieliśmy ani czasu, ani woli, choćby ze względu na zasady bezpieczeństwa, na dłuższe, szczere rozmowy. Poznałem dobrze kolegów z opozycji lat siedemdziesiątych - mniej tych, którzy zasilili nas później. Toteż o wielu z nich dowiedziałem się z dzieła Edmunda Szczesiaka rzeczy nowych i ciekawych. Ta książka bowiem pozwala nam, po latach, po prostu lepiej się poznać i policzyć. I to jest jej kolejna zaleta. Kiedy zanurzam się w tę lekturę, napływa fala wspomnień o osobach bardzo ważnych w moim życiu. Wielu z nich, to właśnie Wy, Podziemni. Było dla mnie wielkim honorem móc poznać Was i współpracować z Wami. A w tamtym, ryzykownym czasie, było to również wielkim szczęściem. Pragnę to dzisiaj powiedzieć. Dziękuję Wam, Przyjaciele, za wszystko! 

Książka Edmunda Szczesiaka mówi o odwadze, uporze i determinacji. Z drugiej strony - o ludzkim zwątpieniu, dramatach, a nawet zdradach. Przede wszystkim jednak widzę w niej wspaniałe świadectwo wierności, lojalności i solidarności Polaków przebudzonych do wolności. 
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